
O plata pocztow a o isg cto n a  ryczałtem .

OGNIWO
7WIETLK0 WE§m m i  iii mi o im i ł i mm
ROK III. MARZEC — 1932 r. Nr. 2.

I M  AR T WYCH WS TAKIE
Może najgłębszą z prawd, jest niezrów­

nana symbolika święta Zmartwychwstania. Zdu­
mieniem i radością napełniają się serca, gdy 
uświadomimy sobie, że oto w życiu nic, abso­
lutnie nic nie ginie. Czy uśmiech, czy łza, cho­
ciaż chwilę tylko istnieje, przecież po przez 
złożone procesy oddziaływania na dusze ludz­
kie, pierwszy stwarza pogodę w duszy, drugie 
rodzą nowe smutki i nowe łzy.

Od czasu, gdy Polska pogrążyła się w 
mroku niewoli, minęło wiele pokoleń. A prze­
cież istota Jej, dusza narodu nie zmarła. I śnio­
na w snach wieszczów, oczyszczona w ogniu 
cierpień, wróciła do życia — Zmartwychwstała.

Mijają wieki i mijają ludzie. I w ciągu 
wieków całych. j°k  też w każdej chwili życia 
jednostki, narastają nowe wartości.

I tak, jak wynalazek genjuszów nauki, 
chociaż sam wynalazca pogrąży się w Wielkie 
Nieznane, stwarza podwaliny do nowego prze­
mysłu zatrudniającego setki i tysiące robotni­
ków, dającego im i ich pokoleniom byt, — tak 
też i każdy nit wbity ręką robotnika w wiąza­
nia toru kolejowego pozostanie. I służyć ludz­
kości będzie, wtedy nawet, gdy jego skromny 
twórca przeminie.

A po żelaznych torach z hukiem i grzmo­
tem mknąć będą lokomotywy w dalekie szlaki! 
Ze spoconych gardzieli wraz z kłębami pary 
i rykiem syren, wyrzucą światu wezwanie do

pracy, tumanem lecących iskier wypiszą — 
Tryumf Życia!

** *
Przeminą ludzie... Szczątki ich pokryje 

ziemia. Rdza unicestwi żelazne wiązania, wspa­
niałe dęby legną w prochu.

Lecz oto w przedziwnym, cudownym ukła­
dzie życia, naprawdę, nic się nie kończy. To 
tylko zasadnicze składniki z których składał 
się człowiek, żelazo, dąb i wszystko inne, zmie­
nią formę, aby w innej, nowej żyć .

Na pobojowisko zmarłych form — bytów, 
pada ziarno...

Minęło szereg długich dni.
Oto rozzłociło się pole, pochyliły ciężkie 

kłosy pod tchnieniem wiatru...
W purpurze zachodzącego słońca, w zło­

cie chlebnych zbóż, powstaje nowe życie. Kar­
mione bytem przeszłym, dlą przyszłych•

* **
Są Siewcy, którzy sieją na ugory dusz 

ludzkich ziarna —  Idee.
Mija bardzo wiele dni świętej pracy. 

I Siewcy nie staje.
I nagle, gdzieś w zachwaszczonych zaka­

markach duszy ludzkiej, zostaje odwalony kamień.
Błysnęło światło.
I zwolna, w trudzie i znoju, zakwita wspa­

niałym kwiatem —  Miłość... Dobro...
Zmartwychwstała Idea!..

L. Kacperski.
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Ustawa o nowym ustroju szkulniotwa
___ o g n i w o ś w i e t l i c o w _e_

K a żd e  dziecko w  w ieku  od lat 7 do 14 
m a p raw o  do m iejsca w publicznej szkole p o w ­
szechnej i nie m oże być p ra w a  tego p o zb a ­
w ione— tak  głosi 119 art. konstytucji.  W roku 
b ieżącym  306 tys. dzieci w wieku lat 7 nie z n a la ­
zło m iejsca  w szkołach. A by  za radz ić  tej klęsce, 
n a leża ło b y  w ciągu najbliższych lat w y b u d o ­
w ać tysiące  izb szkolnych i stworzyć o d p o ­
w iedn ią  liczbę now ych  e ta tów  nauczycielskich.

Na ośw ia tę  p rzeznacza  się n ieca łe  15% 
ca łego  b udże tu ,  z czego na szkoły p ow szechne  
p rz y p ad a  oko ło  9%.

N ad m ie rn y  przyrost  ludności, n ieprzew i­
dziany  podczas  tw orzenia  n iepodległej Pol­
ski i budow y  p ierw szych  zrębów  szkolnictw a 
oraz zam ykan ie  oczu na po trzeby  ośw iatow e 
w czasach w zględnego do b ro b y tu  g o sp o d ar­
czego, s taw ia  nas  w obec faktu za łam an ia  się 
do tychczasow ego  b ezp ła tn eg o  i pow szechnego  
nauczania. Ż ad n e  rea lne  kroki celem zap o b ie ­
żenia  tem u  nie są podejm ow ane , zamiast zw ięk­
szen ia  b u d że tu  M inisterstwa W. R. i O. P. 
pow iększa  się liczbę dzieci w klasach, łączy 
kilka oddziałów , redukuje  godziny nauki, u su ­
w a dzieci powyżej la t 14-tu ze szkoły, w p ro ­
w ad za  n au k ę  na  trzy zm iany i t, d. Jak to od­
bija się na  rozwoju um ysłow ym  m łodego  p o ­
kolen ia nie po trzebu jem y  wyjaśniać.

P o trzeby  us taw odaw cze  szkoły pozosta­
wiały wiele do życzenia: nie uregulow any s to ­
su n ek  szkoły  pow szechnej do szkoły  średniej, 
s łaby  rozwój szkół zaw odow ych, s to su n ek  szkół 
mniejszości narodow ych  i p ryw atnych  do p a ń ­
stw ow ych, uregu low anie  ośw iaty  pozaszko lnej 
i dokszta łcan ia . Są to pilne i w ażne zadania, k tó ­
rych spe łn ien ie  pow inno  nas tąp ić  jak na jp rę  
dzej. N arzekan ia  n a  nadprodukc ję  inteligencji, 
na  p rzec iążen ie  m łodzieży, na  obniżenie jej 
poziom u in te lek tua lnego  (pozornie sprzeczne),  
m a ją  swój pow ód  w tern, że różne zdolności 
m łodzieży  nie m ogą znaleźć  miejsca w o d p o ­
w iednich typach  szkół.

T o  też od chwili odzyskan ia  n iep o d le ­
głości t rw a ją  usiłow ania stw orzenia  ustaw y 
ustrojowej pow szechn ie  obow iązującej (projekt 
Min. G rabskiego , D obruckiego).

D n ia  26 lutego, Sejm uchw alił  ustaw ę 
o now ym  ustro ju  szkolnictwa, zap ro jek tow aną 
przez M-stwo W. R. i O. P. z k tórą  winniśmy 
się w szyscy zapoznać  ze w zględu  na  jej zn a ­
czenie i zm iany jakie z ap ro w ad za  w dotych- 
czasow em  ustroju szkolnym.

W e d łu g  tej ustawy, obow iązek  szkolny, 
rozpoczyna się z począ tk iem  roku szkolnego 
w k tórem  dziecko kończy  7 lat życia i trw a

do 18 roku życia, wliczając w to szkolnictwo 
dokszta łcające . Jako podstaw ę przy ję to  7 mio 
k lasow ą szkołę podw szechną ,  p rzyczem  min. 
W. R. i O. P. m oże okres n au czan ia  p rzed łu ­
żyć do lat 8, lub skrócić do lat 6. U staw a 
dzieli szkołę po w szech n ą  na trzy s topnie. S to ­
pień I-szy  o d pow iada jący  4 oddzia łom  dzisiej­
szej szkoły pow szechnej,  ma dać dziecku pod- 
podstaw ow e elem enty  nauki, stopień 2-gi dwu­
letn i, rozpow szechniający  i pogłębiający w ia­
domości zdoby te  na stopniu  I-szym, stopień  
3-ci jednoroczny  przeznaczony jest dla tych, 
którzy więcej do s^kół uczęszczać nie b ęd ą  
i m ający  za zadan ie  przygotow anie m łodzieży 
pod  w zględem  spo łeczno-obyw ate lsk im  i go­
spodarczym. Po ukończen iu  k ażdego  z trzech 
stopni, o ile m łodzież szkołę opuszcza dla 
pracy zaw odow ej jest obow iązana  do uczęszcza­
nia do szkół dokszta łcających  do 18 roku  ży­
cia. Program  ich będzie  oparty  na w iad o m o ­
ściach teore tycznych  i p rak tycznych  z zawodu, 
k tó rem u d an a  szkoła będzie pośw ięcona. O gól­
no k sz ta łcąca  szkoła średnia będzie  trwać 
sześć lat i sk ładać  się będzie z cz teroletniego 
gim nazjum  i dw ule tn iego  liceum.

Dwie p ierw sze klasy g im nazjalne b ęd ą  
zniesione. Po ukończen iu  szkoły pow szechnej, 
Ii-go s topn ia  i czteroletniego gimnazjum, m ło­
dzież będz ie  o trzym yw ała m aturę upraw nia jącą  
ją do obe jm ow ania  niższych s tanow isk p a ń ­
stw ow ych trzeciej kategorji i za jm ow ania  sta­
nowisk oficerskich w w ojsku i w stępu  do szkół 
l icealnych w szelkich  typów.

D w ule tn ie  liceum ogólnokszta łcące  będzie 
zakończeniem  W ykształceąia średniego i b ę ­
dzie przeznaczone, dla tych, k tó rzy  zam ierza ją  
w s tąp ić  na wyższą uczelnię. L iceum  będz ie  
daw ało  teoretyczno - naukow e przygotow ania 
pod kątem  w idzenia przyszłych studjów. S pe­
cjalny nacisk  po łożono  na szkoln ic tw o zawo 
dowe, do tychczas bardzo  upośledzone; Zarówno 
p o d  w zględem  rozw oju  jak  i praw. Szkoły 
zaw odow e podzie lone b ęd ą  na trzy typy: n iż­
sze o par te  na  ukończeniu  I-go stopnia szkoły 
pow szechnej; średnie w ym agające  ukończenia  
Ii-go szczebla szkoły  pow szechnej i l iceum za­
w odow e upraw nia jące  do w stępu  na  wyższą 
uczelnię.

Po  ukończen iu  szkoły każdego  stopnia, 
o ile młodzież nie przechodzi do szkół s to p ­
n ia wyższego, idzie do rocznych szkół p rzy ­
sposobienia zaw odow ego , k tórych  p rogram  b ę ­
dzie polegał na  ścisłem spec ja lizow aniu  do 
określonego zawodu. W ielk ie  zm iany w p ro ­
w ad za  u s taw a  do organizacji  sem inarjów  n au ­
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czycielskich. K a n d y d a t  na nauczyciela  musi 
p rzejść  p rzez  6 lat szkoły pow szechnej,  4-ro 
letnie gimnazjum, a dopiero po tem  wstąpić 
m oże do 3-letniego pedagogium . U kończyw szy  
je, ma praw o w stępu  do szkół wyższych. 
K an d y d a t  na nauczyciela  szkół średnich ma 
ukończyć  wyższą uczeln ię  i jedno-roczne p e ­
dagogium .

U staw a ta jes t  „ram ow a", to znaczy, z a ­
wiera tylko g łów ne zasady  i norm y, natom iast 
szczegółow e o p racow an ie  now ego  ustroju i p ro­
gram ów  p o zo s taw ia  się w ładzom  w y k o n aw ­
czym, a więc Min. W . R. i O. P.

S topniow anie  szkoły pow szechnej  obli­
czone jest w pierw szym  rzędzie  dla wsi, 
gdzie s tw orzenie szkoły s iedm ioklasow ej jest 
w większości w y p ad k ó w  niem ożliw e z braku 
lokalów, odpow iedniej liczby uczniów  i n iere­
gularnego  uczęszczania  tychże, co pow oduje  
n iew ykonanie  7-letniego program u. U s taw a  nie 
p rzew idu je  w  jak im  stopn iu  szkoły szczebla 
n iższego b ęd ą  zas tępow ane  p rzez  szkoły szcze­
b la wyższego, nie m ożna  w obec  tego p rzesą ­
dzać w tej chwili, czy i jak  ku ltu ra  podnosić 
się będzie.

U staw a p rzew idu je  sze roko  rozgałęzioną 
sieć szkół zaw odow ych , g im nazjalnych i lice­
alnych, których zak ładan ie  jest ściśle zw iązane 
z możliwościami gospodarczem i kraju, Do do­
brych stron u s taw y  zaliczyć należy uzgod­
nienie się poszczególnych  program ów , m oż­
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ność p rzech o d zen ia  c iągłego do szkół s topn ia  
wyższego.

Szereg zastrzeżeń  budzić m ogą trw ałe  
pe łn o m o cn ic tw a  ministra, k tóre  uzależnią los 
szkoły od w ładzy  poszczegó lnych  ludzi i s t ro n ­
nictw  politycznych. Przez obcięcie dw u pierw ­
szych klas gim nazjalnych, zw iększy się na­
pływ m łodzieży do szkół pow szechnych , ale 
za razem  zw iększy się i m ożliwość dla ucznia 
szkoły pow szechnej ,  przejścia do szkoły średniej.

Chciałbym  tu specja ln ie  podkreślić  zn a ­
czenie szkół doksz ta łca jących . W  samej W a r ­
szawie m am y  oko ło  80.000 m łodzieży p racu ­
jącej w wieku od 13 do 19 lat; z tego do 
szkół doksz ta łca jących  uczęszcza zaledwie 
około 4.000 osób. T a k  dzieje się w W arsza ­
wie, a jak  jest na  prowincji? P rzym us szkolny 
istnieje tylko w teorji i p rzez  p racodaw ców  
jest bardzo  rzadko  przestrzegany.

M łodzież p racu jąca  dąży  do uzyskania  
w yksz ta łcen ia  średniego, czego dow odem  jest 
w ielka ilość ku rsów  m atura lnych . G im nazjum  
cz te rok lasow e przyczyni się do s tw orzenia no­
wych k ad r  inteligencji, która będzie  um iała  
zbyt m ało  i po s iad a ła  zby t w ie lką  k o n k u ren ­
cję, aby  zająć s tanow iska  p racow ników  u m y ­
słowych, będzie zaś wstydziła  wziąć się do 
pracy fizycznej.

W. Lewkowicz
Świetl. „Zorza"

Z a g a d n i e n i a  o r g a n iz a c y j n e
N iezm iernie w ażnym  czynnikiem, w p ły ­

w ającym  ujem nie  lub dodatn io  na dobroby t 
społeczeństw a, jest w ychow anie  młodzieży. 
C hodzi mi o m łodzież w w ieku od lat 15 do 
23. M łodzież tę m ożna  podzielić na dwie 
grupy! bardziej przez los obdarzonych , m a ją ­
cych możność beztroskiego i spokojnego  ksz ta ł­
cenia się w każdym  k ierunku  oraz tych, k tó ­
rzy już od w czesnej m łodości muszą walczyć
0 byt dla siebie i często całej rodziny, aby 
móc istnieć. C hcia łbym  pom ów ić szerzej o tych 
ostatnich. Istniejące obecnie  „Kursy dla d o ­
rosłych", są po większej części, bardzo  poży­
teczną  p laców ką wiedzy teoretycznej, ale lu­
dziom  pracy  jest w większej mierze potrzebne 
obok  w ykszta łcen ia  teore tycznego, także  w y­
kształcenie prak tyczne, społeczne i życiowe.
1 d la tego  też p raca  na świetlicach pow inna 
pójść ściśle w tym k ie runku  uśw iadam ian ia  
jednostk i  o roli spo łecznej i życiowej. Jest 
to bardzo  t ru d n a  praca, lecz m ożem y przyznać, 
że p raca  w  świetlicach powoli dąży do roz­

woju, przybiera jąc  coraz to odpow iedn iejsze  
formy. Lecz pom im o tego są rzeczy, n a  k tóre 
należa łoby  w przyszłości zwrócić uwagę, a m ia­
nowicie: na  k o n tak t  Centralnej Komisji Mię- 
dzyświetlicowej ze świetlicami.

K ażda  świetlica wybiera swego delegata  
do C. K. M. T ak i  delegat reprezen tu je  daną  
świetlicę. Po  większej części delegaci tacy  
swojego zadania  nie w ypełniają .  Nie rozu ­
miejąc go, poprzes ta ją  tylko na  suchych  k o ­
m unikatach. P rzez n iezaradność delega tów  
bardzo  wiele traci świetlica. P o żąd an em  więc 
by łoby  zw rócenie uwagi świetlicząn na to, 
aby  przy w yborach  delega tów  do C. K. M. 
pow ażnie  się n ad  tern zastanowili, t łóm acząc 
jednocześn ie  kandyda tom , jaki jest obow iązek  
delegata  i w ogóle w ładz sam orządu  świetli­
cowego. N astępn ie  p rzyda łoby  się, aby  co 
drugi lub trzeci tydz ień  ktoś z ram ien ia  C.K.M. 
p rzychodził  na  świetlicę i obserw ow ał jej pra­
cę i rozwój. A  jednocześnie  m ożna byłoby  
w ygłaszać referaty, jak ie  są dążenia świetlic

/
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i jakim  pow in ien  być świetliczanin. D a łoby  
to bardzo  do b re  rezultaty. Bo iluż jest świe- 
tliczan, k tórzy w ogóle nie m ają po jęcia  po co 
na  świetlicę p rzy ch o d zą  i jakie  są jej dążenia!

A żeb y  d opom óc  C. K. M. należałoby zor­
gan izow ać np. „kurs pracy społecznej", który 
b y łb y  prow adzony  przez świetliczan, m ających  
za sobą  duży zasób  pracy  świetlicowej. O m a ­
w ianie szczegółów  od łożym y na  później, kiedy 
ten  kurs będz iem y organizować.

Po pew nym  czasie będziem y wiedzieli, 
jak należy organizow ać i p row adzić  świetlice, 
tern sam em  k ładąc podw aliny  do sam odzie l­
nego jej rozwoju. Będzie to nieco tru d n e  do 
p rzeprow adzenia , ale będz iem y mieli to zad o ­
wolenie, że przez  w spólne uśw iadam ian ie  się, 
s tajem y się n iezależnymi. I miejmy nadzieję, 
że to, co chcem y — zdobędziem y!

En-be
Świetl. „Przedwiośnie"

Jak świetlice powinny pracować
Często obijają  się o uszy nasze  zarzuty, 

jakoby świetlicowy zespół by ł  ospały  i m ało  
karny. C hcia łbym  na ten  tem at kilka słów  
w ypow iedzieć. W  m ojem pojęciu świetlica m a 
ceł dwojaki: aby  m łodzież sp ęd z a ła  czas, po 
p racy  w esoło  i godziwie, a jednocześn ie  z ko ­
rzyścią dla um ysłu  i ku ltury  duchow ej. Na to, 
aby  tak  było, po trzeba  inicjatywy i dobrej chęci 
zarządu  świetlicy oraz zrozum ienia  i zgrania 
się w szystkich  jej członków. O ile w z e ­
spole świetlicy są jednostki,  m yślące o zu p e ł­
nie innych  celach, to pow inny usunąć się, aby  
swojem zachow an iem  nie u trudniać  zarządow i 
pracy  i jednocześn ie  nie p rzeszkadzać  ogółowi 
w korzystaniu  z dobrodzie jstw  świetlicy, k tóre 
przez nią o trzym ujem y.

O b o k  tego s łyszałem  nieraz skargi osób 
zupe łn ie  osam otnionych, że nie wiedzą, co 
z sobą począć w świetlicy. Nikt się niemi nie 
zajm uje, gdyż są tam  tylko zgrane grupki 
młodzieży, k tó re  w b raku  c iekaw szego sp ę ­
dzenia czasu — flirtują z sobą. A  te liczne 
jednostk i  zostaw ione sam e sobie, których ze­
w nętrzne  w arunk i n iezaw sze przyciągają k o le ­
gów, w ychodzą  ze świetlicy rozgoryczone, gdyż 
po pracy , świetlica ta, do k tórej tak  się gar­
nęli nie dała  im nic, ani rozrywki, ani korzyści 
umysłowej. A  przecież świetlica pow inna  być 
tern ogniskiem, przy k tórem  wszyscy jed n ak o ­
wo czuć się powinni dobrze, bez  w zględu na  
u rodę  lub poglądy. Nikt nie pow in ien  być p o ­
minięty. G d y b y  p rogram  świetlicy był b o g a t ­
szy (niżej tem a t  ten om aw iam ) nie byłoby 
czasu na  nudzen ie  się. Z  tej zaś n u d y  w yni­

ka, że e lem en t mniej ku ltura lny  daje sobie 
ujście w tak ich  w ybrykach, k tó re  m ogą w z b u ­
dzić tylko n iesm ak  i os ta tecznie  zniechęcić 
do p rzebyw an ia  w  tak iem  środow isku . U w ażam , 
źe dla dobra  ogółu nie pow inien  za rząd  sa ­
m orządu  cofnąć się n aw et p rzed  usunięciem  
jednostek , przez w ybryki k tórych  dochodzi nie­
raz, aż do zam kn ięc ia  świetlicy, jak  to miało 
miejsce z jed n ą  z grup na Z ap ie c k u  Nr. 1.

A  teraz słowo w spraw ie  stałych zebrań. 
Przeciągają  się one w n ieskończoność, a m o ­
jem  zdaniem , — zarząd  kró tko  i treściw ie 
m ó g łby  w pół g o d z in y  om ów ić sp raw y a k tu ­
alne, a oszczędzony czas spoży tkow ać na za ­
baw ę, gry, różne zajęcie d la  tych, którzy po 
p racy  na to czekają. A b y  św ietlica nasza  nie 
była ospałą, p o żąd an em  byłoby, żeby zarząd  
swój program  rozszerzył w sposób następujący:

1) Częste  odczy ty  i przezrocza.
2) G run tow na n au k a  języka ojczystego.
3) W ycieczk i naukow e, a w lecie k ra jo ­

znaw cze.
4) N auka  po p raw n eg o  zachow ania  to w a­

rzyskiego.
3) G ry tow arzyskie  i lekcje  tańca.
Jeżeli program  świetlicy b ęd z ie  w tym 

k ierunku  rozszerzony, m am  nadzieję, że świe­
tlica nasza  p rzes tan ie  być ospałą. T y le  nara- 
razie moich szczerych choć n ieudo lnych  uwag, 
jako obserw atora.

H. G.
Świetl. „Zjednoczenie”

Czytajcie, rozpowszechniajcie i prenumerujcie
O G N I W O  Ś W I E T L I C O W E

*

A



Wszystkim czytelnikom i przyjaciołom „Ogniwa Świetlicowego“
r

serdeczne życzenia W e s o ł y c h  Ś w i ą t  składa
REDAKCJA

Organizacja wycieczki do Puław, Kazimierza i Janowca
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Do pow yższych miejscowości m ożna  u rzą­
dzić w ycieczkę na 1, 2 lub 3 dni, w za leżno­
ści od rozporządzalnej gotówki, czasu i za­
m ierzonej marszruty.

Naogół taniej kalkuluje  się wycieczka na 
okres dłuższy — koszty zw iązane z przejazdem  
te  same, a koszty u trzym ania  w zrasta ją  mini­
malnie.

Jako punk t wyjścia b ierzem y W arsza­
wę. Lokom ocją  może być kole j—sposób droż­
szy, ale dogodniejszy, ze w zg lędu  na  czas; 
i s ta tek  — środek  lokomocji tańszy, ale n ie­
praktyczny. D uża  s tra ta  czasu. Podróż trw a 
czasami do 20 godz. w górę rzeki i więcej. S ta ­
tku lepiej używ ać przy  powrocie.

Z  W arszaw y  w yruszam y koleją o godz. 
19-tej — dojeżdżając  do P u ław  około północy. 
T u  nocujem y. Kano zw iedzan ie  parku  puław- 
kiego oraz P aństw ow ego  insty tu tu  Nauk G os­
podarstw a W iejskiego, „D om ek Gotycki", 
„Świątynię S y b i l l i P o  krótkim  odpoczynku  
ruszam y szosą (k ierunek  południow y), przez 
M okradki z t. z w. „pa łacem  M ary n k i“, wieś 
W łostow ice , gdzie za trzym ujem y się na zw ie­
dzenie m iejscow ego kościółka. Mijamy potem  
wieś, w chodząc na szosę w ysadzoną starem i 
topolam i (d o ch o d zą  do 8 m. w obwodzie), 
k tóra  dochodzi aż do Kazimierza. N ied ługo  
po tem  skręcam y na lewo, na  drogę polną, lub 
ścieżkę, którą, po przejściu około 400 m. do­
sta jem y się do całego p asm a  w ąwozów. W ą ­
w ozy te ze w zględu na nadzw yczaj p iękne  
położenie w arto  zwiedzić. T w o rzą  one bardzo  
m alow nicze doliny, poprzerzynane  strum ykam i, 
pokry te  różnorakim  zadrzew ieniem , mozaiką 
pól up raw nych , tak, że trud  zw iązany z m a r ­
szem w art  zachodu. W  szczególności są one 
in teresu jące dla tych, którzy lubią t. zw. „w spi­
n a c z k ę ” , a tej tam  d la am atorów  nie brak. 
W  jarach  tych i ko tlinach  m ożna b łądzić choćby 
cały dzień, to schodząc  do dolinek, to w ch o ­
dząc na  szczyty, z których rozpościera się 
p rzep iękny  w idok  na okolicę. W  dzień  p o ­
godny w idne są z daleka ruiny zam ku kaz i '  
mierzowskiego. T a k  więc po dow olnem  b łą ­
dzeniu , około p o łu d n ia  docieram y do wsi Bo- 
chotnicy. T u  za trzym ujem y się na obiad. Po 
po łudn iu  około  godz. 3 ruszam y dalej, zw ie­

dzając po drodze ru iny  zam ku Esterki, z 
k tó rych  rozpościera się n iezrów nany  widok, 
p rzypom ina jący  widoki p ienińskie. Z  Bochot- 
nicy są dwie drogi do wyboru: jed n a  szosą 
i d ruga przez „góry". W y b ie ram y  tą  drugą, 
zostaw iając szosę m aruderom . P rzech o d ząc  
koło ruin Esterki, wychodzi się na  drogę 
wiejską, k tóra  zaprow adz i nas do sam ego K a ­
zimierza, do którego dostajem y się około g o ­
dziny 6-ej wieczorem. D roga cały czas p ro ­
wadzi między polami upraw nem i,  rozściełają- 
cemi swój p rzepyszny  kobierzec p rzed  oczym a 
wędrowca, w całej swej krasie i m ajestacie .

W  Kazimierzu nocujemy. R ano  zw iedza­
my s ta rodaw ne kościoły, ruiny zamku, sp ich ­
lerze, górę „Trzech Krzyży", og lądam y w ie­
kow y dąb. T o  do obiadu. Z araz  po biedzie 
p rzep raw a na łodziach  na  d rugą  s tronę W i­
sły, do Janowca. Przy p rzep raw ie  trzeba  zw ró ' 
cić uw agę na  kam ienio łom y. O be jrzaw szy  do­
sta tecznie  ruiny zamku, kościółek historyczny, 
po podw ieczorku  w yruszam y w dalszą  drogę 
gościńcem (k ierunek  północny), k tó rym  po 
3 godz. m arszu drogą m ało  in teresującą, p o ło ­
żoną  częściowo m iędzy lasami, dochodz im y 
do G óry  P uław skiej  i s tąd  przez m ost do P u ­
ław. S ta tek  idący do W arszaw y  około  godz. 
6 — 7, dowozi nas do dom u n a  drugi dzień 
o godz. 4 — 6 rano.

IN ST R U K C JE  P O D S T A W O W E

Z aw czasu  zam ów ić noclegi u k ierow ni­
ków szkół, w K azim ierzu i P u ław ach . W y s ta ­
rać się o zn iżkę  na kolej i s ta tek . Mieć ze 
sobą  i p rzed  w ycieczką przeczytać podręczn ik  
Dr. D ybczyńskiego  „W ycieczka  do K azim ie­
rza i P u ław " oraz Janow skiego  „W ycieczki 
po kra ju". Posługiwać się odcink iem  m apy 
1:100.000 (Nowo A leksanrija  K. 37).

Koszt w  dwie s trony koleją złotych 10, 
noclegi zł. 1.30, p rzejazd  łodziam i i zw ie­
dzania zł. 1.

Przejazd s ta tk iem  zł. 6, inne kosz ty  te 
same.

R. Kornatko
Świetl. „Kuźnica" im. T. Zana
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Z  g a w ę d  z e  s a m ą  s o b ą . . .
Idę  sze roką  aleją. S tąp am  powoli, ci-jp 

chutko, pełna  tajem niczego lęku  i przeogrom-lj 
nej radości. Czy to n ap raw d ę  idę ja? Jest 
ranek. Ciepła s łoneczność  roz lew a się po 
ziemi. W onne , ciężkie od rosy traw y chylą 
się ku sobie leniwie. W  zadum an iu  stoją 
stare kasztany, s tuletnie lipy m arzą  o czemś 
rozumnie, g łęboko. W iosenne  ptak i śpiewają 
i krzyczą naprzem ian . Jest w okół mnie ogrom ­
nie p iękne  życie! Czuję jak  z za ciężkich k o ­
narów  drzew, spogląda na mnie Bóg. Czuję, 
żem  s tanę ła  w wielkiej, otwartej świątyni.

Lubię gaw ędzić  ze sam ą sobą. P odobno  
to ba idzo  brzydki zwyczaj, ale ja to lubię. 
T o  tak, jakby  się miało obok  siebie b ra tn ią  
duszę. A  mieć tak ą  b ra tn ią  duszę , która cią­
gle jest z nami, b ad a  każdy  nasz krok, leażdą 
naszą  myśl, mierzy każdy ruch serca, to, p rzy­
znacie, jest bardzo w ygodnie. A le  mniejsza 
o to, gaw ędząc  z sam ą sobą, szczególnie gdy 
się zna jduję  w obliczu przyrody, zastanaw iam  
się nad  tern, jak też ludzie pa trzą  na  o tacza­
jący nasz świat przyrody. 1 przychodzi zaraz 
myśl, że niewielu jest ludzi w idzących i o d ­
czuw ających  życie w przyrodzie, że są ludzie, 
co poza  codziennem i troskam i nie sięgają 
wzrokiem. Jest w tern dużo sm utku. Bo cz ło­
wiek pracy, zajęty swemi codziennem i sp ra ­
wami, żyjący w ciągłej walce o byt, traci

chęć zas tanaw ian ia  się nad  życiem przyrody  
i jego przejawami. N iedziela, to dzień  w ypo­
czynku po cało t>godniow ej pracy, k tórą w in­
niśmy spędzać  w otoczeniu  przyrody. 1 ludzie 
jadą  za miasto z paczkam i żywności, na „zie­
loną traw kę". Ciągnie ich, bo pola są zielone, 
bo traw a jest świeża, pachnąca ,  a w mieście 
kurz i skwar. I nic więcej nie widzą? l a k ,  
pa trzą  na o taczające  pola i lasy, jak  na piękną, 
artystycznie w yrob ioną  m akatę ,  lecz niema- 
jącą w sobie ani odrobiny własnego, o d ręb ­
nego życia.

Nie wiem, czem u ja inaczej pa trzę  na ten 
bogaty świat przyrody. Nietylko widzę w nim 
piękno i woń, ale także i życie, w którem  
jest w alka i nędza, radość  i ból, ale także 
i harmonja, k tó ra  w szystko łagodzi, przez 
k tó rą  jes t  ono tak ie  p iękne  i tak  bardzo  
radosne. S tukając  się bezpośrednio  z p rzy­
ro d ą  tracę  moje „ ja“, a staję  się tylko dziec­
kiem tej mojej pra-matki. Ból mój i radość 
moja jest z nią. Jeżeli jest we mnie coś p ięk ­
nego, to też przez nią. Myślę, że ludzie wo- 
góle, a tem bardzie j  ludzie, dla k tó rych  życie 
jest ciężkie, powinni jak najwięcej p rzebyw ać  
z przyrodą i zaw rzeć z nią przyjaźń, Bowiem 
zżycie się z przyrodą rodzi w nas p iękno .

u-I-J.

Piosenka nasza płonie...
Gdy dusza z trudem tłumi jęki 

I smutek serce rozkrwawia,
Świetlicy, gdy usłyszą dźwięki

Natychmiast mnie uzdrawia.
Ze zdrowych sił młodości 

Piosenka nasza płonie,
Wśród życia i radości

W swojem śpiewana gronie.

To śpiewa świetliczanka
Rozgłośnie płyną słowa,

Jak leśna kołysanka,
Rozbrzmiewa pieśń ludowa.

Po Karpat skalny mur
l gdzie wsi polskiej strzecha, 

Tak staromiejski chór
Aż w morze ciska echa.

„ Kwiryn"
Świetl. „Zjednoczenie*

P r z e s z k o d y

Gdy zmiana pogody, czyż świat się też zmienia, 
Czyż życie inaczej wygląda wśród burz,
Czyż warto w rachubę brać jakieś zmartwienia, 
Czyż kogoś odstraszą złe kolce od róż?
Wszak choćbyś miał drogę usłaną kwiatami, 
Wśród kwiatów ukryją się ciernie na dnie,
Więc lepiej zawczasu żegnaj się ze snami,
Kto giętki nie złamie się, chociaż się gnie. 
Czyż boi się żeglarz orkanu na morzu,
Choć wie, że tysiące zginęło wśród fal;*
Kto wolny, ten buja swobodnie w przestworzu, 
Zwycięży przeszkody — znów pójdzie hen w d a //

Erwin
Świetl,j„ Wolność"



Nr. 1 O G N I W O  Ś * W I E  T  L I C O  W  E 7

*

K O N K U R S
ZARZĄD ZWIĄZKU PRACY ŚWIETLICOWEJ

zaprasza  niniejszem 

wszystkich świetliczan Warszawy 

D O  K O N K U R S U
na p r a c ę  p iśm ienną pod tytułem:

„Życiorys własny świetliczanina" 
(świetliczanki)

I. W ym agania konkursu.

1. Należy opisać własne życie od dzie­
ciństwa, aż do chwili obecnej ze szczególnem 
uw ględnien iem  stosunków  rodzinnych  i tych 
w ypadków , k tóre au tor uw aża  za ważniejsze 
w sw em  życiu.

2. W  życiorysie w inien być ponad to  za­
warty opis tego, w jaki sposób autor dow ie­
dzia ł  się o istnieniu świetlic, jak  zbliżył się do 
życia świetlicowego, czy i co mu świetlica 
daje, a czego po przez świetlicę osiągnąć nie 
może.

3. Cały opis winien być szczery i p raw ­
dziwy; nie chodzi bowiem  o w ym yśloną opo­
wieść, ale o rzeczywistość. To pozwoli lepiej 
poznać środow isko świetliczan i ułatwi b a d a ­
nie nau k o w e życia młodzieży pracującej.

4. W  życiorysie m ożna nie w ym ieniać  
krępu jących  au to rów  nazwisk, imion, nazw  
firm, przedsiębiorstw , fabryk, w arszta tów  itp. 
N atom iast  należy podaw ać  daty  oraz w sk a ­
zówki dotyczące:

a) pochodzen ia  (wieś, miasteczko, miasto; 
z rodziny rzemieślniczej, robotniczej, 
handlu jącej i t. d.);

b) w arunków  pracy (opis w arsz ta tu  p ra ­
cy, fabryki, firmy handlow ej i t. p.);

c) w ykszta łcen ia  (rodzaj szkoły: zaw o d o ­
wa, średnia, kursy dokszta łcające  it.d.).

5. W ypracow anie  w inno mieścić się mniej 
więcej w 3-ch zeszytach szkolnych t. zw. po- 
jedyńczej grubości bez m arginesów  (łącznie 
około  100 stronic).

6. Nie trzeb a  się starać o w yszukany  
styl, jed n ak że  forma stylistyczna w y p raco w a­
nia pow inna  być s taranna, p rzed s taw ien ie  rze ­
czy jasne i zrozum iałe.

O ceniać  prace, zg łoszone na  konkurs, 
będzie  spec ja lna  K om isja  K onkursow a, k tórą 
pow oła  Z a rząd  Z w iązk u  Pracy  Świetlicowej. 
Z a rząd  zapew nia  uczestn ikom  k onkursu  zu ­
p e łn ą  dyskrecję  (poufność).

II. Nagrody konkursowe.

1. U stanaw ia  się 7 nagród  za najlepsze 
w> pracowania:

f  1 nagrodę 150 złotych 
2 nagrody po IGO „
5 nagród „ 50 „

2. G dyby  nie zgłoszono prac w ybitnych  
lub zgłoszono je w n iedosta tecznej liczbie, 
Z a rz ą d  zastrzega sobie praw o zm niejszenia 
w ysokości poszczególnych  nagród  do 50% oraz 
zm niejszenia liczby nagród.

3. Z a rząd  zastrzega sobie praw o w y b ra ­
nia k ilkunastu  p rac  do druku  i ogłoszenia ich 
w w ydan iu  książkowem.

4. P race  n ienagrodzone i niezużytkowa- 
ne do druku, b ęd ą  zwrócone autorom .

Ili. T e rm in  i sposób zgłaszania prac.

1. W ypracow an ie  zgłaszać m ożna do 
dnia 1 czerwca 1932 r. pod adresem  „Komi­
sji K onkursow ej Z w iązk u  P racy  Świetlicowej" 
(Plac Z am k o w y  9) pocztą  lub osobiście.

2. W ypracow an ie  w inno być bez im ienne 
i umieszczone w kopercie ,  zaopatrzonej w adres 
Komisji K onkursow ej oraz w godło  autora.

3. Nadto należy  dostarczyć w drugiej 
koperc ie  k a r tk ę  z im ieniem  i nazw iskiem  au ­
tora, jego ad resem  dom ow ym  i nazw ą św ie­
tlicy. Na koperc ie  tej winno być  to samo go­
dło, co i na  pierw szej zaw ierającej w y praco ­
wanie. K operta  z nazw iskiem  będzie o tw arta  
tylko w tym w ypadku , gdy w ypracow anie  zo­
stanie zakw alif ikow ane do nagrody, lub do 
druku.

i*
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Z POLfKl
W arszaw a.

Polska Macierz Szkolna zamierza zorganizować 
bezpłatne kursy handlowe dla bezrobotnych. Powodze­
nie tej akcji zależne jest od tego, czy wśród absolwen­
tów W. S. H. znajdą się ofiarne jednostki, które po­
dejmą się bezpłatnego nauczania.

*

W Filharmonji warszawskiej odbywa się konkurs 
międzynarodowy wykonawców muzyki szopenowskiej. 
Urządzanie koncertów projektowane jest corocznie w Że­
lazowej Woli, miejscu urodzenia Szopena, gdzie rów­
nież ma być założony dom dla weteranów muzyki.

*Hi ^
Uchwałą Sejmu rozwiązany został .Komitet Floty 

Narodowej".
* * *

W marcu skończy się prawdopodobnie kadencja 
Rady Miejskiej. Kadencja ta przedłużona była Radzie 
tylko dła uchwalenia budżetu.

Komitet Obywatelski Pomocy Społecznej urucho­
mił sekcję kulturalno-oświatową, której zadaniem bę­
dzie dostarczanie bezrobotnym i najuboższym rozrywek 
kulturalnych. Do dyspozycji sekcji oddane będą lokale 
szkolne, gdzie urządzane będą odczyty i przedstawienia- 
fikcją tą żywo zainteresowały się organizacje kulturalno- 
oświatowe stolicy. Możeby starsze świetlice pomyślały 
o tern?

*
* *

Niedawno nastąpiło uroczyste połączenie sana­
cyjnych organizacyj młodzieży pracującej,  pod sztanda­
rami Zjednoczenia Polskiej Młodzieży Pracującej „Orlę". 
W tych dniach organizacja ta, urządziła zjazd ogólno 
polski.

* *

Inspektorat pracy przeprowadza energiczną akcję, 
mającą na celu zwalnianie młodocianych pracowników, 
a zastępowanie ich żywicielami rodzin, Z braku u s ta ­
wowych norm, na pracodawców wywierany, jest nacisk 
w tym kierunku. ** *

Stowarzyszenie Młodych Słowian, ul. Chmielna 47 
urządza cykl odczytów o krajach słowiańskich, ich hi- 
storji, literaturze i obyczajach.

*Hc *
Wydział Przemysłowy Magistratu w porozumieniu 

z Min. Przem. i Handlu oraz związkami zawodowemi 
postanowił ograniczyć liczbę uczniów w przemyśle gra­
ficznym.

* *
Spis ludności przeprov adzony w dn. 8 na 9 grud­

nia 1931 r. stwierdza, że Polska liczy 32 milj ludności- 
Przeciętna gęstość zaludnienia na 1 kim2 wynosi 80 
osób. Najwięcej zaludniony jest Górny Śląsk 309 osób 
na kim2, najrzadziej Polesie — 28 osób. Przyrost natu­
ralny wynosi w województwach wschodnich 34$ w za­
chodnich 11$. ** *

Towarzystwo Przyjaciół Wielkiej Warszawy czyni 
przygotowania do akcji protestacyjnej mającej na celu 
obniżenia wygórowanych cen prądu. Pogobną akcję 
przeprowadziło już wiele miast na prowincji z wynikiem 
dodatnim.

Inne miasta.

Katowice w połowie sierpnia odwiedzi generał 
Baden Powell twórca skautingu, który podejmowany 
będzie przez harcerzy.

** *

W Katowicach Miejski Komitet do Spraw Bezro­
bocia uruchomił kilka świetlic męskich. W świetlicach 
tych pracę kulturalno-oświatową prowadzi bezintere­
sownie miejscowa inteligencja, a zwłaszcza nauczyciel­
stwo. Na powstanie świetlic wpłynęła obawa przed 
demoralizującym wpływem bezrobocia.

ZE 'WIETLIC
Spostrzeżenia reportera a  świetlicy 

„Przedwiośnie"
Reportarze z innych świetlic ukazywać 

się będą w najbliższych numerach.
(przyp. Redakcji).

Nieraz na  w iększych lub m niejszych ze­
b ran iach  czy im prezach  św ietl icow ych m ia łem  
sposobność  dużo  usłyszeć na  tem at: — jak 
p racu ją  poszczegó lne  świetlice, jak a  jest ich 
p raca  i organizacja ,  jacy członkow ie, co zro ­
bili, co posiadają  i t. p.

P rag n ąc  p rz e k o n a ć  się osobiście  ile w tem  
w szystkiem  jes t  p raw d y ,  pos tanow iłem  o d w ie ­
dzić kilka świetlic. Na p ie rw s z y  ogień  moich 
spostrzeżeń  p a d ła  św ietlica „Przedw iośnie" . 
D opraw dy  b a rd zo  mi przykro , że m uszę n a ­
pisać  p a rę  słów p raw dy . M oże niek tórzy  „Przed- 
wiośnianie" b ę d ą  obrażeni. Lecz tru d n o  — re­
portaż  musi w iernie od tw arzać , co się słyszy 
i widzi.

W  świetlicy „P rzedw iośnie"  p rzeżyłem  
kilka miłych chwil. T rz eb a  przyznać, że iw ie-

i9
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tliczanie naogó ł są bardzo  mili i gościnni. 
Z  drugiej s trony przykro mi jednak  było, że 
świetlica ta, m ająca  św ietne warunki lokalowe 
(3 sale do dyspozycji: do śpiewu, rozrywek), 
sporo  różnych czasopism  (tylko nasz organ 
świetlicowy „O gniw o Ś w ietl icow e1' niema szczę­
ścia być p renum erow ane)  oraz p okaźną  ilość 
członków  — tkw i w bezczynności. „Przedwio- 
śnianie" nie umieją należycie ocenić tych w a ­
runków  dodatn ich  i czas spędzony w świetlicy 
idzie na m arne. N aogół panu je  bezgraniczna 
nuda. W iększość  przychodzi do świetlicy poto, 
ab y  zobaczyć się ze znajomymi, aby się z ab a ­
wić, pożartow ać, pośm iać się lub zbijać bąki 
po kątach. G dy przyjdzie omówić jaką  po ­
w ażną spraw ę, to ją referuje tylko jedna oso­
ba, reszta  słucha, myśląc o n iebieskich m igda­
łach  (jak to podczas  w yk ładu  na tem at a lko ­
holizmu). Czasem ktoś dow cipnie jszy  wtrąci 
jakieś s łow o ironiczne, bagate lizując d an ą  sp ra ­
wę, w ystaw ia jąc  na ogólny śm iech  referen ta  
(prezesa , k tórego  sami wybrali!) O wszystkich 
cz łonkach  tego powiedzieć nie mogę, są po- 
śród nich jednostki,  k tóre pracują z pośw ię­
ceniem, ale ta p raca  rozbija się o m ur n iezro­
zum ienia innych. A  wiem, że na  terenie świe­
tlicy są jednostk i  zdolne i mogłyby te zdol­
ności spoży tkow ać dla dobra  świetlicy, dając 
tern sam em  p rzy k ład  innym, coby może o b u ­
dziło we w szystk ich  chęci do wspólnej, tw ór­
czej w spółpracy.

A  więc świetlic.zanie świetl. „Przedw io­
śnie"! — więcej chęci i ambicji pokazania, co 
umiecie, a m oże w przyszłości znajdziecie na 
łam ach  naszego  p isem ka  a r tyku ł pe łen  za­
chw ytu d la  waszej p racy  i dla was!

„Lolek"
Świetl. „Promień"

„ Ś W I Ę T O  K S I Ą Ż K I "
21 luty. Z aw ie rucha  śnieżna rozszalała 

się po ulicach i ta rga  przechodniam i, jakby 
drzewami, a przecież bezsilnie. W  gm achu  
szkoły pow szechnej przy ul. Czerniakowskiej 
128, na sali gim nastycznej,  tak  dobrze znanej 
ogółowi świetliczan ze w zględu na  miłe za­
baw y w karnaw ale  tu urządzane, wre gorącz­
kow a p rzygo tow aw cza  praca. P. D orantow a 
na  scenie przesłuchuje  „gwiazdeczki" i „gw iaz­
dorów ", k tórzy za kilka m inut b ęd ą  grać p rzed  
swoimi kolegami. A  oto — mimo szpetnej po ­
gody — nap ływ a fala za falą, rozedrgana h u ­
m orem  i werwą. T o  m łodzież świetlicowa, 
k tó ra  nieco hałaśliw ie lokuje się, gdzie się da. 
W idzim y  rów nież ciało k ierow nicze w k o m ­
plecie i reportera  z „Kurjera." Po sali rozrzu­

cone grom adki dysku tu jące  na  tem a t  im prezy, 
albo dow cipku jące ,  w każdym  razie w esołe  
i gadatliwe.

R ozpoczęcie przedstaw ien ia  przeciąga się, 
z p ow odu  nieobecności p. L adosza. A le  tru d ­
no — prezes  Sekcji Bibljoteki i Czytelnictwa, 
przyciśnię ty  do ściany ze strony niecierpliw ią­
cej się publiczności, decyduje  się rozpocząć 
wreszcie  i w ychodzi na  scenę. „W itam  was, 
szanowni goście i drodzy świetliczanie! Z a  
chwilę n a  tern m iejscu p rzem ów i do was k s iąż ­
ka s tęskn iona  w aszych  zachw ytów  i wzruszeń. 
U stam i w aszych ko leżanek  i ko legów  wyrazi 
gotowość s łużenia  w am  swojemi w artośc ia­
mi. P ierw sza to im preza Sekcji Bibljotek 
i Czytelnictwa przy Centralnej Komisj Między- 
świetlicowej, k tóre j  celem jes t uczynienie w y ­
łom u w naszym  biernym stosunku do ksią­
żek. Nie spodziew ajm y  się nadzw yczajnych  
wyników, lecz weźm y to od strony wysiłków 
i dobrych  chęci tak  po naszem u , po świetli­
cow em u. Jestem jed n ak  pew ien, że w yniesiem y 
stąd  miłe w rażenie  i to jasne p rzekonan ie ,  że 
zawarliśmy przym ierze  z bez in te resow nym  
przyjacielem  i d ruhem , jakim jest bezwątpie- 
nia odpow iedn ia  książka". Czy przym ierze 
owo, o k tó rem  w spom niał p rezes było ca łko ­
wite — wątpię.

Im preza ta w ypad łaby  m oże znacznie  le­
piej, gdyby  sala była bardziej odpow iedn ia .  
Sala na Czerniakowskiej, aczkolw iek  m ilutka 
m a dw a zasadn icze  braki: jest za mała i nie 
ak u s ty czn a  — co mieliśmy m ożność stwier­
dzić, gdyż głos ze sceny  słychać było  do p o ­
łowy sali. Dalej g inął on w  rozgwarze świe­
tliczan, k tórzy nie m ogąc nic usłyszeć ze sceny 
zabawiali  się sami śm iechem  i rozmow ą, 
W szystko  to sprawiło, że nastró j był n iena j­
lepszy i w pływ aj deprym ująco  na  gra jących, 
którzy w przew ażnej części mieli tremę. P rze ­
suw ały  się więc p rzed  oczyma, różne p o s ta ­
cie, m ające  i lustrow ać czyte lnic tw o, od Reja 
i K ochanow skiego, aż do czasów n o w o cze ­
snych. N iektóre m om enty  były bardzo  udatne , 
szczególniej inscenizacje, bo solowych rzeczy 
było s tanow czo za dużo. Świetny więc był 
m om ent przy jazdu  Kmicica do Oleńki, albo 
P an  Z ag ło b a  i sztandar, w yw ołujący ,,salwy 
śmiechu*' lub „A nielka" Prusa, w y s taw io n a  
sam orzutn ie  przez świetlicę „Ku Słońcu", albo 
„Grzmi" W ierzyńskiego  i wreszcie „R obo tn i­
cy “ — Broniewskiego. Szkoda  tylko, że było 
to przy końcu, kiedy publiczność już zaczy­
nała  wychodzić.

Jeżeli chodzi o opinję świetliczan, k tó rą  
mi się udało  w ysondow ać, to z jednej s trony 
jest ona bardzo  p rzychy lna  prócz n iewielkich 
zastrzeżeń  — z drugiej s trony  było wiele za ­
rzutów pod adresem  organizatorów  (pew ne
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niedom agan ia  bezsprzeczn ie  były). W  każdym  
razie co do jednego  wszyscy się zgadzają, 
ażeby  w przyszłości podobna  im preza stała 
na wyższym  poziomie t. zn. żeby w yzyskano 
więcej możliwości, gwoli za in te resow an ia  książ­
ką. Nie wątpim y, że Sekcja Biblj. i Czytelń, 
wszystkie  te zarzu ty  weźm ie pod  uw agę przy 
następnej im prezie. Spraw ozdaw ca

Drugi „szary" debiut
Piszę poraź  drugi w rażenia. T ym  razem  

z „W ieczoru  kultury  wsi polskiej". Boję się, że 
b ęd ą  b lade. Oczywiście, w m oim  opisie. W ra ­
żenia z pierw szego m ojego spraw ozdan ia , jak 
mnie doszły słuchy, były dosłow nie „szare . 
T rudno, szary reporter, szare wrażenia. M u­
szę przyznać się, że nie um iem  barw nie  pi­
sać. T o  jest m oja jedna  „pięta A chillesowa . 
N apew no  w ięc i ten opis będzie  tak w yglą­
dał w obec rzeczywistości, jak pud e łk o  z a p a ­
łek  przy piram idzie Cheopsa. P iram idą  jest 
A kadem ja .  A le  pozatem  opis będzie w tonie 
różowym . Byłem zawsze op tym is tą— teraz s ta ­
łem się „różowym " optymistą.

T o  był wstęp. T eraz  środek. ^ i ę c :  za­
gajenie było uczynione grom kiem i głosami 
chóru m ęskiego  p o d  ba tu tą  p. Balcerzaka. O d ­
śp iew ano  dw ie pieśni „z tempem, i z ogniem". 
Jedna  z nich była do pew nego s to p n ia  k o n ­
trastow a..  „W  przystan i" .  K ażda przystań  p rz e ­
w ażnie jest spokojna, cicha. Sala, owszem też 
była tego w ieczoru przystan ią  ku lturalną, ale 
n ies te ty  nie była ani trochę „cichą". Niestety. 
Szczególnie później, k iedy s taw ała  się zu p e ł­
nie nieznośną. P isząc „sala" m am  na myśli 
jednostki, których zachow anie  było n ie tak tow ­
ne. Może jeszcze byli nazby t  młodzi? A  p rze­
cież tak  barw nie  i zajm ująco mówił p. Cier- 
niak. Mówił o wsi. W  żywych s łow ach  p rzed ­
stawił dw a od ręb n e  światy. Wieś, ze swemi 
odw iecznem i tradycjami, w ierzeniam i i ku lturą 
prym ityw ną, ale jakże boga tą  w b ezpośred ­
niość uczuć, i miasto, żyjące tylko dniem  dzi­
siejszym. P rzed s taw ił  ca ły  u rok  swojskości 
naszej wsi. U rok  zaw arty  sam w sobie, jej 
tylko właściwy. O piew ał: go pisarze polscy 
jak  Kasprowicz, T etm ajer ,  W yspiański,  R ey­
m ont i O rkan . Niektórzy, jak Kasprowicz, O rk a n  
sami pochodzili z chłopów . Sztuka zdobnicza 
wsi polskiej zna lazła  p iew cę w Stanisławie 
W itkiew iczu, który  zbierając m aterja ł na P o d ­
halu, wydał p rzep iękny  album i tern sam em  
zapoznał nas z oryginalnym  tam tejszym  stylem.

Ileż sen tym entu  m ają pieśni niektórych 
dzielnic Polski. Ileż żywości i barwności p rzed ­
stawiają'^ pieśni okolicznościow e, na wielkie 
święta i uroczystości! A lbo  podania . P rosta  fan­
tazja  chłopa i jego filozofja potrafią  s tw orzyć

także mity, k tóre  p rze jdą  w pokolenia, zaw ­
sze mając w za łożeniu  bądź  pierw iastek  w y ­
chow awczy, bądź sen tencję  moralną. G dy m ię­
dzy innemi wspom niał pan  Cierniak  o zbóju 
M adeju, sala rozbrzm iała  przyciszoną w eso­
łością. Z d a je  mi się, że był na sali au ten ­
tyczny Madej. A uten tyczny  tylko z nazwiska. 
P o tem — po prelekcji p. Cierniaka, dużo  śmie­
chu, dużo perlistego, iskrzącego śm iechu  (płeć 
piękna) i po w ażn y ch  jasnych  uśm iechów  (ro­
dzaj męski), A  wszystko dzięki p. Porędzie , 
artyście „A teneum ". Jego in terpre tow anie  p ie ­
śni ludow ych było arcymistrzowskie. K ażda  
p iosenka była nag radzana  h u raganem  okla­
sków. Myślę jednak , że huraganem , to za 
lekko. T ajfunem  — o! to będzie o d p o w ied ­
niejsze. Gdy zabrak ło  już p iosenek (a było 
ich bardzo  dużo) p. Poręda uraczył w szystkich 
opow iadan iem  T e tm a je ra  o góralu, tak  tw ar­
dym i hardym , jak  góry, k tórych  był synem. 
T en  ci to góral ostrzegał sam ego P. Boga, 
aby mu nie robił „śpasa", bo on przecież daje 
dwie garście srebra  za wysłuchanie i spe łn ie­
nie jego prośby. P rośba  m ia ła  pod łoże  ro m an ­
tyczne. Skończyło  się fiaskiem. Przedm iot 
w estchn ień  górala, „panną  Janielcia", zosta ła  
p rzeznaczona  innem u.

W  dalszym ciągu p ro g ram u  p. M ayzner 
mówił o m uzyce wsi polskiej. Przeniósł nas 
myślą na Kujaw y, gdzie p o zn a ł  W o jtk a  M rocz­
ka, pasa jącego źrebaki i grającego na sk rzyp­
cach. W ojtek  żył tylko m uzyką i g łęboko  ją 
odczuwał, bo n aw et kanc iasta  po lka  „Rach, 
ciach, ciach" w jego w ykonan iu  brzm iała g ład­
ko i m iękko. O p ow iadan ie  ilus trow ane było 
m uzyką p, M ayznera .

W szyscy  mieli ucz tę ,  ze śp iew u p. Ba­
naszew skiej. U b ran a  w m alow niczy strój, śp ie ­
w ała  z zacięciem. Szczególnie w jednej pio­
sence, gdzie długo opiera się woli „niew i­
dzialnego przyszłego w ładcy", ale w końcu 
z w dzięk iem  uznaje jego wyższość. Z an im  to 
jed n ak  nastąpiło , chciała być rybką  — on ry ­
bakiem, gdy ona g o łąbk iem  — on okrutnym  
jastrzębiem. Biedna go łąbka  m usia ła  oczywi­
ście kapitulować. Po tem  jeszcze — gw iazdką 
ślicznie m ruga jącą  w  nocy, ale on miał na 
n ieszczęście strzelbę, k tó rąby  napew no  zestrze­
lił ją z f irm am entu . Jakie było zakończenie, 
to już wszyscy w iedzą. Jeszcze kilka p iose­
nek  ludow ych  usłyszeliśm y |w  w ykonaniu  chóru 
mieszanego.

Brak słów też na  podziękow anie  o rgani­
zatorom  za urządzen ie  A kadem ji .  W szyscy 
uczestnicy wychodzili promienni, zadowoleni, 
kupując  na p am ią tkę  artystyczne drobiazgi. 
R eporte r  też kupił, a jakże. (T ak ie  drobiazgi 
m ają dziwną właściwość: w ystarczy spojrzeć, 
a w szystko żywo staje  w pamięci. W szystko , 
to fznaczy  to, co tu napisałem.. Teel.
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PoraneK,, w Ateneum 4
D nia 13 m arca  r. b. w sali tea tru  „A te ­

neum " odby ł  się tradycy jny  P o ran ek  Świetlic 
m agistrackich. Przy  wypełnionej sali o rgan i­
zacja b. dobra.

N atom ias t  pew n e  zastrzeżen ia  budzi uk ład  
program u, gdyż poszczególne fragm enty  P o ­
ranku jak „ Z a p u s ty 1* (o b rzęd  ludow y) w wyk. 
grupy p. J. Cierniaka, „W ręczen ie  bu ław y  Ja- 
rem iem u W iśniow ieckiem u (fragm. z „Ogniem 
i m ieczem ) i następnie  „Pieśni religijne" (p rze­
w ażały  w języku łacińskim) w wyk. Koła 
Oświatowego, rep rezen to w ały  sobą  zupełnie 
inne światy i tak  z p u n k tu  w idzenia konstruk ­
cji logicznej jak  i artystycznej,  bezw zględnie 
do siebie nie pasow ały . T o  też i tylko w zględne 
zadow olenie  odnieśli  uczestnicy, ch m arą  o p u ­
szczający P oranek , jak  m ożna było z rozmów 
w yw nioskow ać. r. r.

Wieczór dysKusyjny
13.III o godz. 7 w iec 2 . odby ł s ię na 

Czern iakow skiej nr. 128 „W ieczór d y sk u sy jn y 11 
C entralnej Komisji M iędzyświetlicowej.

Z eb ran ie  zagaił referat kol. St. Szuberta  
p. t. „R uch  św ietlicow y11.

Nadzwyczaj in teresu jące  zebranie, miało 
za zadanie  opracow ać zasadn icze  rysy ideologji 
świetlicowej. Spraw y tej nie wyczerpano.

N a nas tępnych  zebraniach  zos taną  o p ra ­
cow ane tem aty  w formie refera tów  d ysku­
syjnych.

1. Ideał w ychow aw czy ruchu świetli­
cowego.

2. R ola k ierow nika  w świetlicy.
3. Rola s tarszych świetliczan w ruchu 

świetlicowym.
Nie wątpim y, że za in teresują one, ogół 

św ietliczanek  i świetliczaninów. a. b.

Z „prasy44 świetlicowej
Świetlica „P o ch o d n ia11 wydaje p isem ko 

dla swej świetlicy po d  tak ą  sam ą nazwą. P i­
sem ko jest red ag o w an e  żywo i ciekawie. Ż y ­
czymy pow odzenia. r. r.

„ A lk o h o l
to w róg

lu dzkości”

KOAYMI KĄTY
U W A G A  Ś W IE T L IC Z A N IE !
D NIA 9 K W IE T N IA  1932 R O K U  
O G O D Z . 22-ej W IE C Z O R E M  
O D B Ę D Z IE  SIĘ Z A B A W A  P. n.

„ P O W I T A N I E  W I O S N Y "
U R Z Ą D Z A N A  S T A R A N I E M  
K O M I S J I  M IĘ D Z Y ŚW IE T L IC . 
przy Z W IĄ Z . P R A C Y  ŚW IETL. 
i C E N T R A L N E J. KOMISJI. MIĘ- 
D ZYŚW 1ETL. M A G IST R A C K IE J 

w  S a l o n a c h  R a d y  M i e j s S i i e j

W ejście  dla cz łonków  zł. 2. — dla gości zł. 3 
Z a p r o s z e n i a  rozsy łane b ę d ą  po świetlicach

W celu uprzystępnienia czytelnikom „Ogniwa 
Świetlicowego*, we wzięciu licznego udziału w „Kon­
kursie na nowelę" (zam. w 1-szym nr. Ogniwa) Komitet 
Redakcyjny przedłuża termin nadsyłania prac do dnia 
?o kwietnia r. b.

Prace konkursowe winny być nadsy!ane pod adre­
sem Redakcji w Kopertach z napisem „Konkurs na no ­
welę". Pracę należy podpisać tylko godłem (pseudo­
nimem), natomiast imię i nazwisko autora w pełnym 
brzmieniu oraz dokładny adres, podać w drugiej kopercie 
zaopatrzonej z zewnątrz tylko w godło (pseudonim) 
którym podpisano pracę.

Dn. 20 kwietnia r. b. staraniem świetlicy Zw. Pr. 
Świetlicowej „Zjednoczenie", urządzona będzie rtkademja 
ku czci Artura Oppmana (Or-Ota).

W programie: zagajenie, referat, deklamacje i chór. 
Wstęp dla wszystkich świetliczan.

Przy Centralnej Komisji Międzyświetlicowej. Zw. 
Pracy Świetl, otwarta została czytelnia pism, która mie­
ści się przy PI. Zamkowym 9 m. 11.

Czynna:
w środy od godz. 7 — 9 
., soboty „ „ 7 — 9
„ niedziele „ „ 5 — 8

Wstęp wolny dla członków wszystkich świetlic.
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Akcja anti-alkoholowa
W zw iązku z akc ją  przeciw ko rozpijaniu 

się m łodzieży, pod ję tą  przez Centra lną  Komi­
sję M iedzyświetlicową m agis tracką oraz K o­
misję M iędzyśw ietlicow ą Zw. Prący Świetl* 
p o w sta ł  K om itet do walki z alkoholem  wśród 
m łodzieży pracującej.

Kom itet ten p ow oła  do życia świetlicowe 
Koło abs tynen tów  oraz w m aju r. b. urządzić 
m a w ystaw ę an tia lkoho low ą w świetlicach.

Komitet rozpoczął w alkę z wrogiem mło­
dzieży jakim  jest alkohol od w ydan ia  ulotki, 
poniżej zamieszczonej.

O za in te resow aniu  się ape lem  inicjatorów 
tej akcji oraz dążeniu do w spółpracy, św iad­
czą liczne ar tykuły  n adsy łane  do redakcji.

Koleżanki i Koledzy! Młodzieży!
Z w ra c a m y  się do ^^as  z w ezw aniem

0 podjęcie walki ze złem, k tóre  za truw a życie 
spo łeczne  w Polsce, a p rzedew szystk iem  w y ­
niszcza klasę robotniczą.

W zy w am y  W as do w alki z alkoholizmem!
Ubiegły k a rn aw a ł  wykazał, że wielu z p o ­

śród nas nie pojm uje zabaw y bez wódki!
W ielu  z nas m ylnie sądzi, że tylko przez 

a lkohol m ożna  osiągnąć radość życia i w e ­
sołość.

T ym czasem  zapom inany, że w ódka  n a ­
wet w najmniejszych ilościach jest trucizną* 
m roczącą /[umysł i p row adzącą  do jednego 
z najstraszn ie jszych  nałogów .

Jakież bow iem  są skutki alkoholizmu?
O to  one!
Paraliż woli, nędza materjalna, 

zw yrod nienie  fizyczne i m oralne, a 
w ra z  z tern ruina w łasnego szczęścia
1 pogarda u społeczeństwa.

Bo czyż poniżenie klasy pracujące j nie 
wyrosło w dużej m ierze na gruncie rozpo- 
szechnionego pijaństwa?

W szak  istotnie t rudno  szanow ać cz ło ­
wieka, który, pijąc, sam zapom ina o swem  
człowieczeństwie.

Pomyślmy, jak wiele k lęsk niesie a lko­
hol rodzinom pracowniczym, naszym  rodzinom!

Dla nas, m łodzieży, sprawa alko­
holizm u nie m oże być obojętna. Do
walki z nim w zyw a nas n ietylko w zgląd na 
dobro  ogólno-społeczne, ale i nasz w łasny in­
teres, in teres m łodzieży  pracującej.

T y m , którzy  piją, m usim y pow ie­
dzieć, że źle robią!

T y m , k tó rzy  tłom aczą się, że są 
za słabi, aby przestać pić, m ów m y: 
Krzepcie w olę , brońcie się przed na­
ło g ie m  póki czas, żeby nie było za 
późno!

T y m , k tó rzy  przez lekkom yślność 
własną wciągają innych w  pijatykę, 
m ów m y: Precz! Nie ważcie się w ła s ­
nej deprawacji szerzyć  z b r o d n i c z o  
w śród innych!

Koleżanki! Do W as  szczególnie zwracam y 
się z apelem . Pilnujcie 'w aszych  braci, z n a jo ­
mych, kolegów, by nie pili, jeżeli chcecie, by 
przyszłe  W asze  ogn iska dom ow e nie były 
miejscem zgorszenia i siedliskiem nieszczęścia.

K oleżanki i Koledzy! I bez wódki dość 
m am y w życiu zła! Czem uż je przez p ijaństwo 
jeszcze pow iększać?

Precz ze słabością!
W szyscy do walki z alkoholizm em

W arszaw a, w m arcu 1932 r.

CENTRALNA KOM. MIĘDZ.
Świetlic M agistratu m. W arszaw y

k o m is j a  m ię d z y  Ś w ie t lic o w a

Związku Pracy Świetlicowe1]



13Nr. 2 O G N 1 W O Ś W I E T L I C O W E

Baczność Młodzi!
Któż z W as, młodzi przyjaciele, nie chcia ł­

by  mieć silnej i n iezłom ne; woli!
Któż z nas n ie  p rag n ą łb y  posiadać w ła­

dzy opanow yw an ia  się, k tó ra  czyni cz łow ieka 
m ocniejszym  i doskonalszym !

P racujm y nad  w yrobieniem  jej!
Najw iększym  i n ieub łaganym  wrogiem 

woli je s t—alkohol. Każdy, kto choć w małej 
ilości „od czasu do czasu", jak  to mawiają, 
pije w ódkę, ten  nie zda je  sobie spraw y z tego, 
ile szkody  przynosi swej żm udnej i ciężkiej 
p racy  nad  w olą (nie m ówiąc już o szkodli­
wości alkoho lu  dla organizm u, o której już 
wszyscy wiemy).

Najczęściej wysiłek  nad  o panow an iem  sie­
bie, sw ych  namiętności, czyli u rob ien iem  w o ­
li— bywa w niwecz obrócony przez jeden  k ie ­
liszek w ódki wypity w tow arzystw ie  lub też 
sam otnie. C złow iek który nie pił przez
dłuższy czas, gdy znajdzie się w tow arzystw ie, 
k tó re  go w prost  zm usza do picia, daje się 
w reszcie  namówić, a p rzy tem  myśli, że w szak 
jeden  kieliszek nie zaszkodzi. Niestety, ciągnąć 
go już b ędz ie  wciąż do kieliszka.

I tak  stopniow o zacznie nie wystarczać 
m ała  doza alkoholu  do odurzen ia  się, a im 
kto dłużej pije, tern go „mniej bierze". Z a c z ­
nie pić coraz więcej, a wreszcie, gdy się spo ­
strzeże jak da leko  za sz e d ł—niem a siły zaw ró­
cić, bo wola jego została  zniszczona, nastąp ił  
jej rozkład  w sku tek  używ ania alkoholu.

A  więc nigdy, ani kieliszka, ani kropli, 
bo kto ją raz spróbuje, tem u  bardzo  trudno 
walczyć z pokusą!

Z w racam  się więc n ietylko do świetliczan 
i p racow ników  świetlicowych, ale do w szyst­
kich, k tórym  zależy na  silnem, zdrow em  sp o ­
łeczeństw ie , ażeby  gorąco wzięli do serca tę 
sp raw ę  i baczną zwrócili u w agę  na to, by  
energ ję  m łodzieży , k tó ra  spala się n iep ro d u k ­
tyw nie  sk ierow ać na drogę pracy i zdrow ych 
rozryw ek.

E. Skupniewski
Świetl. „Współpraca"

ŚWlRTŁfl i ClEIilE
Znany jest fakt, że stosunki koleżeńskie w po 

krewnych sobie organizacjach pozostawiają wiele do ży 
czenia. To też wielką uroczystość wywołały w os ta t  
nich dniach słowa dwóch kolegów: jednego ze świetlic 
magistrackich, drugiego ze świetlic Związku Pracy Świe­
tlicowej, którzy wzajemnie wyrazili swoją sympatję w sto. 
sunku do tych organizacyj.

Obecne przy tern: Radość, Przyjaźń i Życzliwość 
postanowiły dzień ten uczcić.

Przyjaźń chwytała ręce wszystkich świetliczan 
i splatała w jeden krąg. Życzliwość tańcząc'.lekko, jak 
leśna boginka, zaglądała do każdego kąta, wszędzie jej 
było pełno. Przysiadała na twarzy, oczach, przytulała 
się nawet do słów. Radość szalałal Strzelała w górę 
rakietami śmiechu, wyrzucała bomby zadowolenia, wszyst­
kim napełniała kielichy serdecznością!

Jeden tylko Antagonizm trzymał się zdaleka, cho­
dził zły i za wszelką cenę, chciał wrócić na dawne k ró ­
lestwo, które mu zajęły te trzy przyjaciółki. Lecz Na­
dzieja, przeczuwająca naprzód, wróżyła mu Koniec pa 
nowania.

** *
Jak  wielkie jest zamiłowanie śpiewu wśród świe- 

liczan, świadczy o tern następujący fakt. Dzień „Święta 
Książki" organizowany przez C. K. M. Magistracki, ob 
chodzono uroczyście przy ul. Czerniakowskiej 128. Kilku 
kolegów, największych miłośników pieśni, dopełniało 
brak pieśni w programie na korytarzu, wyśpiewując naj 
modniejsze tanga i rumby.

„Heloma“

DO Ś W I E T L I C
Dobrą jest Świetlica, choć różnie nazw ana ,
A le  na n ieszczęście  m a swego — tyrana.
Ma sw ego ty rana  — w ódką go m ianują,
A  jed n ak  w Świetlicy — m u nie oponują... 

Hej, hej Świetlico, pom yślże  nareszcie , 
Jak swego ty ran ą  zam knąćby  w areszcie! 

Ż e  go wszyscy znacie, to rzecz zrozum iała, 
Ale, że w puszczac ie — zato w am  nie chw ała. 
Z ak linam  w szystkich , którzy p rag n ą  nieba, 
T e m u  ty ranow i łeb  ukręcić  trzeba!

H ej, hej, Świetlico, pom yślże nareszcie , 
Jak swego ty rana  zam k n ąćb y  w areszcie! 

Z obaczysz  Świetlico — przyjdz ie  Tob ie  na to, 
Ż e  tyran — alkohol, zam knie  Cię na lato. 
Z am k n ie  Cię na lato, zabierze T w e  syny,
I z bu tlą  w kieszeni pośle do dziew czyny. 

Hej, hej Świetlico, pom yślże nareszcie , 
Jak swego ty rana  zam knąćby  w areszcie! 

Pomyślże, ach pomyśl Świetlico kochana, 
Jakby  swoich członków  w yrw ać od tyrana, 
W yrw ać od tyrana, przegrodzić go kratą! 
P am iąta j  o synach na calutkie lato...

Hej, hej Świetlico zdobądź  się nareszcie, 
N azaw sze ty rana  um ieścić  w  areszcie!

E. Skupniewski 
Świetl. „Współpraca"
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Sport w świetlicach magistrackich
„Pochodnia"  rozegra ła  szereg meczów 

w sia tków kę i koszyków kę z zaproszonem i 
drużynam i.

K O S Z Y K Ó W K A .

Świetlica im. Ż erom sk iego  — „Pochodnia" I
17 : 25

Sokół (W łochy) — „Pochodnia"  1 24 : 30 
Sem inarjum  N auczycie lsk ie  I — „Pochod­

nia" I 50 : 12
Sem inarjum  N auczycie lsk ie  II — „Pochod­

nia" II 1 4 : 1 6
Koło O ś w ia to w e — „Pochodnia"  II 4 : 1 6  
P. 1. W. F. -  „Pochodn ia"  I 36 :  12 
„Naprzó*d” — „Pochodnia" I 14: 15

S IA T K Ó W K A .

Sokół — „P ochodn ia"  I — 30 : 24 
Sem inarjum  1 — „Pochodnia"  1 25 : 28

II -  „ II 27 : 25

Z rozgrywek eliminacyjnych

W  dniach  od  28.11 do 6.III. zostały ro ­
zeg rane  elim inacyjne zawody międzyświetli- 
cow e w sia tków kę, (drużyny żeńskie  i męskie) 
oraz koszyków kę . F ina ły  gier, popis g im na­
styczny oraz wręczenie nagród  i dyplom ów  
odbyło się w sali O śro d k a  Wych. Fiz. A leje  
U jazdow skie  1/3/5 w niedzielę, dnia 20 m arca 
o godz. 10 m. 30 rano.

Z a in te re so w an ie  zaw odam i było  bardzo 
duże, co stw ierdza duża ilość drużyn  b io rą ­
cych udzia ł  oraz jeszcze w iększa  ilość widzów. 
Z organ izow an ie  zaw odów  przy znacznej li­
czbie zaw odników  o m ałem  w yrobieniu sporto- 
wem  nie jest ła tw e  Jed n ak  instruktor Wych. 
Fiz. na terenie świetlic m agistrackich p. Rę- 
bowski oraz inni instruktorzy, k tórych  dużo 
pracy kosztow ało  u trzym anie  całości w na le ­
żytym po rząd k u  wywiązali się znakomicie z t ru d ­
nego  zadania. Jeżeli tu  i ówdzie były drobne 
n iedociągnięcia ,  to p rzew ażn ie  byli w inni sami 
zaw odnicy.

Błąd popełnili  o rgan iza to rzy  w rozgry­
w an iu  siatkówki na  czas (2 razy po 10 min. 
ze zm ianami), co w ed łu g  m nie nie jest dobre. 
Sędziow an ie  też pozostaw ia ło  wiele do życze­
nia w n iek tórych  m eczach  (N aprzód  P o ch o d ­
nia). Sędzia nie uw ażał zbytn io  na grę, tak, 
że gra ostra, s taw ała  się g rą  brutalną . Nale­
ża łoby  w takich w ypadkach  stosować więcej 
rzutów karnych , aby  ochłodzić zapały  n iek tó ­
rych g raczy  (ale nie pod  p resją  „galerji").

P rzechodząc  do om ów ienia  drużyn, trzeba

przyznać, że w iększość zgłoszonych nie miała 
należy tego  p rzygotow ania . Gra ich b y ła  b e z ­
barw ną, chaotyczna, niczem  nie wyróżniała  się, 
chociaż w n iek tó rych  d rużynach  byli dobrzy 
gracze. W yróżnia ły  się drużyny  „N aprzodu"  
(w koszyków ce i s iatków ce) i „Pochodni"  (k o ­
szyków ka). P raw d o p o d o b n ie  finał koszyków ki 
rozegra  się m iędzy  temi drużynzmi. „P ochod­
nia gra ostro, szybko  prow adzi atak , posiada 
dobrych strzelców do kosza  z każdej odłegło- 
ści, zato cz łonkow ie mniej sobie poda ją  piłkę. 
N iem a zgran ia  ataku , pom oc za często p o d ­
b iega pod  kosz p rzeciw nika. N a jw ażn ie j­
szy  b łąd  ich polega na  n ieobs taw ian iu  graczy 
strony przeciwnej. Porażki ich tłom aczyć n a ­
leży tern, że sala jest mała i bardzo śliska 
podłoga, co przy znacznej szybkości graczy 
odbija  się na  wynikach. O s ta tn io  grali boso.

„N aprzód" d ru ży n a  doskonale  zgrana, 
bardzo  ładnie „kom binuje"  i podaje. Szcze­
gólnie dobra  jest pom oc, zawsze na swojem  
miejscu. D obrze kryją graczy. A ta k  zbyt mało 
strzela, cbociaź n iektórzy strzelają b. ładnie , 
ale  z dalszej odległości. N aogół lubią p ro w a­
dzić grę w w olniejszem  tem pie. Najwięcej 
zdaje się pos iadają  szans do zdobycia  ty tu łu  
m istrza w sia tków ce i koszykówce.

Wyniki:
K O S Z Y K Ó W K A

N aprzód  — Przyszłość 12: 2  
Koło O św ia tow e — P ochodnia  7 : 4 
Jedność — G rochów  1 4 : 4  
G rójecka — Ku Słońcu 26 : 0 
N aprzód  — P ochodnia  10:17 
Przyszłość — K oło O św ia tow e 9 : 1 0  
G rochów  — G ró jecka  3 : 6 
Jedność — Ku Słońcu  6 : 0

S IA T K Ó W K A

N aprzód  — P ochodnia  53 : 23 
Przyszłość — Koło O św ia tow e 30 : 23 
Jedność — G rochów  27 : 12 
Koło O św ia to w e — P ochodnia  30 : 23

P IŁ K A  S IA T K O W A  K O L E Ż A N E K

K orona  — N aprzód  30 : 17
Koło — Leszno 35 : 19
Leszno (n iedz ie la)—Leszno (sobota)  21:15
Przyszłość — Czyn 30 : 0
G rochów  — Jedność 1 2 : 2 7

Marjan Piliszek 
Świetl. „Pochodnia"
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*

Z n a c z e n i e
Koleżanki i Koledzy! Prosimy Was, aby­

ście się wypowiedzieli, czy istotnie znacze- 
nie rekordu podane w poniższym ąrtykule 
Wam odpowiada i jakie j e s t '] Wasze zdanie 
w tej sprawie. (p rzyp . Redakcji)

C zytając n ieraz o nowym  rekodzie spor­
towym, mimowoli zada jem y  sobie pytanie, 
czy u p raw ian ie  sportu dla rekordu  jest dobre.

P y tan ie  to w yw oła ło  już wiele dyskusji, 
a jed n ak  zaw sze jest ak tualne . W iększość  
twierdzi jed n ak  (a co dziwniejsze są to p rze­
w ażnie  nauczyciele  lub instruktorzy W ych. 
Fiz.), że u p raw ian ie  sportu  d!a rekordu  jest 
szkodliw e. R ekord , zdobycie tytułu mistrza, 
sława, popu larność  — jest to magnes, który 
przyciąga bardzo  wielu sportow ców . Być m o­
że, że większość sportow ców  zaczyna u p ra ­
wiać jed n ą  gałąź sportu, zan iedbyw ając  inne. 
T ak ,  słusznie. Nie zapom inajm y jed n ak  o tem, 
że dzięki wysiłkom jednego człowieka, całe 
m asy korzysta ją  z jego rekordu, podnoszą  się 
na  wyższy poziom  spraw ności fizycznej.

Kilka lat tem u wstecz nie do pom yślenia 
była jazda z przecię tną  szybkością 100 km.

r e R o r d u
na godz. autem , czy 180 km. na  godz, p a sa ­
żerskim sam olotem . T ak , bo jeszcze w roku  
1913 rekord  szybkośc i sam ochodow ej wynosił  
76 km. na  godz. W tedy , szybkość ta  p rze ra ­
żała, a dziś osiągnięto 525 km. C opraw da, 
to [tylko jeden  w yczyn angielskiego po rucz­
n ik a—narazie  bez znaczenia  d la  szerokich mas 
ludności, jed n ak  ktowie, czy za kilka lat nie 
będziem y „fruwać" z tak ą  szybkością.

Jednostk i takie  (mistrzowie), pos iada ją  
w rodzony ta len t  oraz odpow iedn ie  warunki 
fizyczne. Dzięki ich wysiłkom, ich woli, a m ­
bicji, chęci zw ycięstw a, rekord  zdobyty  przez 
nich m a  dla nas o lbrzym ie znaczenie. Z  cza­
sem, to co dziś w ydaje  nam  się rekordem , to, 
co tyle en tuz jazm u  w yw ołuje w nas, p rzy­
swoimy sobie jako zw ykłą  normę.

R ek o rd y  są we w szystk ich  dziedzinach, 
zdobycie ich w y m ag a  nadzw yczajnej pracy, 
wysiłku, pośw ięcenia, a jed n ak  m usimy p rzy ­
znać, że znaczenie rekordu  p rzed s taw ia  dla 
nas dużą w artość i pow inn iśm y pow itać  z r a ­
dością k ażdy  rekord  nowy.

M. Pi liszek 
Świetl. „Pochodnia"

Pod kanałem La Manche projektowana jest bu­
dowa tunelu podziemnego, któryby połączył Angłję 
z Francją. Długość jego tylko pod wodą wynosiłaby 
około 50 km., podobny kanał znajduje się w Ameryce 
pod zatoką Hudson. Posiadałby on olbrzymie znacze­
nie gospodarcze, jako najdogodniejszy środek komuni­
kacyjny.

*„ *

Przez Saharę Francja zamierza przeprowadzić linję 
kolejową, któraby połączyła Afrykę północną z połud­
niową. Linja ta przyczyniłaby się niewątpliwie do bliż­
szego poznania tej mało dotychczas znanej pustyni oraz 
podniesienia jej stanu gospodarczego i kulturalnego.

Projektowane jest założenie „Międzynarodowego 
Towarzystwa dla eksploatacji wulkanów". Obecnie już 
stnieją w Japonji maszyny parowe, ogrzewane gorącemi

gazami pochodzenia wulkanicznego. Obecnie jednak 
chodzi o zużytkowanie olbrzymiej energji cieplnej, drze­
miącej we wnętrzu wulkanów, celem zamieniania wody 
w przegrzaną parę, która stanowi najdawniej znaną siłę 
mot.oryczną.

Dnia 22 b. m. przypada stulecie śmierci Goethe­
go, największego poety Niemiec o sławie międzynaro­
dowej. W uroczystościach ku jego czci wezmą udział 
nstytucje kulturalne i oświatowe z całego świata.

** *

W Siemianowicach spadł balon niemiecki, który 
był używany przez Niemców przy nakręcaniu filmu 
„Na Zachodzie bez zmian". Filmu o tym samym tytule 
nakręconego przedtem w Ameryce, w Niemczech wy­
świetlać nie pozwolono.
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LISTY DO REDAKCJI
S zanow na R edakc jo !
Po przeczytan iu  pierw szego num eru  „O- 

gniwa Świetlicowego" zosta łem  nim p o p ro s tu  
zachw ycony. Mało, skaka łem  z uciechy, że 
doczeka łem  się wreszcie tego n o w o ro d k a  pi- 
sm owego. C ieszyło  m nie sam o uk azan ie  się 
jego, cieszył m nie  wreszcie dobór prac, nie- 
tyle w praw dzie  literackich, jak  do tyczących  
życia świetlicowego. Cieszyło m nie także, że 
i pom iędzy  nam i są „literaci" z ta lentam i, k tó ­
rzy do tej pory m arnow ali  się, a teraz m ają  
pole do popisu .

„Erwin"
Świetl. „Wolność"

S zan o w n a  Redakcjo!
C zytając a r tyku ł w „O gniw ie"  p, t. „No" 

wy projekt" ,  dozna łem  w rażen ia , jak  gdybym  
zna laz ł  to, czego już daw no  szukałem .

P ro jek t s tw orzenia  kursów  m atura lnych  
na terenie świetlic pop ieram  gorąco z całą 
św iadom ością  tego, że —zrealizow any — d a ­
wałby jed n ą  z najw ażnie jszych  korzyści, jakie 
osiągam y ze świetlic.

Ja osobiście jestem prostym  rzem ieśln i­
kiem i tak im  ty lko p ragnę  zostać. Lecz w myśl 
s tarego  przysłowia: że „człow iek do śmierci 
się uczy" daw no już p rag n ą łem  korzystać  
z jakiej nauk i wieczorami. Skończyłem  szkołę 
pow szechną, później 2-letni U niw ersy tet P o w ­
szechny. T e raz  już od  2 ch lat w łóczę się 
w ieczoram i po ulicach, trw oniąc tak  drogi czas 
bez  żadnej korzyści. — T ak ich  jak  ja, jest 
wielu.

Co robić z wieczorami — zapy tu jem y  sa­
mi siebie? — Idz iem y do jednego  z kolegów, 
najczęściej na  karty , gdzie przy stoliku spę­
dzam y w olny  czas poza  p racą  i świetlicą. — 
T ru d n o ,  jesteśm y młodzi, nie m ożem y zb y w a­
jącego czasu przespać. A  przecież świetlice 
m ają za zadan ie  dostarczać  jak  najwięcej kul­
tu ra lne j p racy obok  rozryw ek. N iechże więc 
w w y k o n an iu  swych obow iązków  nie z a n ie ­
dba ją  zrealizow ania tak  doniosłej placów ki 
ku ltu ra lne j — jak s tw orzenie kursów  m atu ra l­
nych na  teren ie  świetlic.

„Ster
Świetl. „Pochodnia"

ODPOWIESZ! 
RED AK ttlH

M. I. Aczkolwiek radzibyśmy umieścić Wasze 
sprawozdanie ze „Święta Świetlicowego", jednak z po­
wodu zbyt dużej odległości w czasie, pójść do druku nie 
może. Wspomnienia z dnia tego najlepiej zresztą zacho­
wają się w myślach i uczuciach uczestników do tego 
czasu, gdy świętować je będziemy powtórnie. A może już 
wtedy na „Ogólno-polskim Zjeździe Świetlic", A Was 
prosimy o dalszą współpracę.

Al. Bonco. Mimo niewątpliwie ciekawych myśli 
i oryginalnych porównań, jakie zawierają „Oni*, kon­
strukcja logiczna, zwłaszcza w drugiej części artykułu 
jest mglista i załamuje się. Musicie nad tern popraco­
wać, a wtedy wydrukujemy. Oczekujemy Was w Redakcji.

Kwiryn. Wyjąwszy to, że „dusza" nie „jęczy" 
„Piosenka nasza płonie" znajduje się w tym numerze. 
Zaś co do „Or-Ota" w świetlicy" — to tego rodzaju 
sprawozdanie należy pisać prozą. Zamiast wydrukowa­
nia go. raczej niechaj zgodnie z Waszą intencją, poezje 
Or-Ota „leżą" nadal w „sercu każdego Polaka". Czekamy 
na coś nowego.

P. Werr. Wrażenia Wasze z „zabawy urządzanej 
przez Sekcję IV Oświaty Pozaszkolnej", są w większości 
niesłuszne i opisane w tonie niekoleżeńskim. Spoczęły 
w koszu. Z podobną swadą, lecz z uwzględnieniem po­
wyższych zarzutów — piszcie dalej.

Autorowi ,„Zemsty*'. Nie wiemy przeciw komu 
wymierzona. Że między innemi w Redację, to jasne, 
choćby dlatego, iż nie można domyślić się o co chodzi.

Erwin. Wiersze nadesłane, wymagają rozmowy 
z Wami przy obecności Redakcji. Wśród nich „Przeszko 
dy“ okazały się nie najtrudniejsze. Znajdziecie je w nu­
merze.

Kleindienst. Opis wycieczki mógłby pójść, po 
uwzględnieniu drobnych przeróbek. Prosimy o przyjście.

Helonia. „Podsłuchane", „Ciekawostki", „Plotecz­
ki" i... staną się „Światłocieniem" narazie. Nowela ukaże 
się w n. numerze.

B. ZalewsKi. Prosimy o porozumienie się z nami 
w sprawie Waszych artykułów. Dziękujemy za pamięć.

ĆwierzyńsKi. „Fabrykę" z braku miejsca zamie­
ścimy w następnym numerze.

W sprawie Kursów m aturalnych  odpo­
wiemy w następnym  num erze.
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